Wisława Szymborska
Koniec i początek
 
Po każdej wojnie 
ktoś musi posprzątać 
Jaki taki porządek 
sam się przecież nie zrobi. 

Ktoś musi zepchnąć gruzy 
na pobocza dróg, 
żeby mogły przejechać 
wozy pełne trupów. 

Ktoś musi grzęznąć 
w szlamie i popiele, 
sprężynach kanap, 
drzazgach szkła 
i krwawych szmatach. 

Ktoś musi przywlec belkę 
do podparcia ściany, 
ktoś oszklić okno 
i osadzić drzwi na zawiasach. 

Fotogeniczne to nie jest 
i wymaga lat. 
Wszystkie kamery wyjechały już 
na inną wojnę. 

Mosty trzeba z powrotem 
i dworce na nowo. 
W strzępach będą rękawy 
od zakasywania. 

Ktoś z miotłą w rękach 
wspomina jeszcze jak było. 
Ktoś słucha 
przytakuje nie urwaną głową. 
Ale już w ich pobliżu 
zaczną kręcić się tacy, 
których to będzie nudzić. 

Ktoś czasem jeszcze 
wykopie spod krzaka 
przeżarte rdzą argumenty 
i poprzenosi je na stos odpadków. 

Ci, co wiedzieli 
o co tutaj szło, 
muszą ustąpić miejsca tym, 
co wiedzą mało. 
I mniej niż mało. 
I wreszcie tyle co nic. 

W trawie, która porosła 
przyczyny i skutki, 
musi ktoś sobie leżeć 
z kłosem w zębach 
i gapić się na chmury.

Wybrane wiersze Władysława Kwiecińskiego "Lubicza"
Polsko Ty żyjesz    
(1939/1940)  
 
Polsko Ty żyjesz, choć Twoje grody,
Sioła, kościoły wyniszczył wróg.
Polsko odzyskasz swoje swobody,
Bo piersi nasze Twej twierdzy próg.  
 
W podziemiach rosną Twoje legiony,
Ofiarnych synów, potężny huf.
Na nic żołdackie, wrogie zagony,
Na nic są kraty i krocie luf.  
 
Nad szubienice, baty i knuty,
Ponad okrutne katorgi twierdz,
Stoją potężne Twoje reduty,
Zawsze Ci wiernych, tych polskich serc.







Polsce służ!   
(1939/1940)  
 
Łza nam nie tryska, choć ciemną nocą
Domek rodzinny często się śni,
Gdy CKM-y gdzieś zarechocą,
Wiemy, że idziem, jak ojce szli.  
 
Żołnierz na wojnie, to nie w paradzie,
Gdzie go otacza oklasków czar,
Tu poprzez trupy go poprowadzi:
Honor, Ojczyzna w stalowy żar.  
 
Krew nas nie razi z otwartej rany,
Ani przedśmiertny, nerwowy skurcz,
To jak ostatni rozkaz wydany:
Ja już odchodzę – ty Polsce służ!  
 
Ten wielki rozkaz w serce się wrzyna
I krzepi w żyłach oziębłą krew,
Przejdzie on zawsze z ojca na syna,
Będzie porywał na każdy zew. 

Krzysztof Kamil Baczyński – „Elegia o... [chłopcu polskim]”

Oddzielili cię, syneczku, od snów, co jak motyl drżą,
haftowali ci, syneczku, smutne oczy rudą krwią,
malowali krajobrazy w żółte ściegi pożóg,
wyszywali wisielcami drzew płynące morze.
Wyuczyli cię, syneczku, ziemi twej na pamięć,
gdyś jej ścieżki powycinał żelaznymi łzami.
Odchowali cię w ciemności, odkarmili bochnem trwóg,
przemierzyłeś po omacku najwstydliwsze z ludzkich dróg.
I wyszedłeś, jasny synku, z czarną bronią w noc,
i poczułeś, jak się jeży w dźwięku minut — zło. 
Zanim padłeś, jeszcze ziemię przeżegnałeś ręką.
Czy to była kula, synku, czy to serce pękło? 

                                           Julian Tuwim „Lekcja”
Ucz się, dziecko, polskiej mowy:
To przed domem – to są groby,
Małe groby, wielki cmentarz,
Taki jest twój elementarz.
Ustawiły się w szeregu
Czarne krzyże w brudnym śniegu.
Na Warszawie mrok żałoby,
Ucz się pięknej polskiej mowy.
Pod zwaloną kamienicą
Leży upiór z upiorzycą,
Wyją żółte upiorzęta…
Zapamiętasz… Zapamiętam
Nocą gniewnie przez sen krzyczysz,
Straszne ptaki w niebie liczysz,
Rano – w ziemi rozoranej
Szukasz piąstki oderwanej.
Ucz się mogił, gruzów ucz się.
Z upiorami siądź przy uczcie.
W świat potężny, w świat plugawy
Pieśń warszawskich dzieci zawyj!









Jerzy Żuławski
Do moich synów
Synkowie moi, poszedłem w bój,
jako wasz dziadek, a ojciec mój,
jak ojca ojciec i ojca dziad,
co z Legionami przemierzył świat
szukając drogi przez krew i blizny
do naszej wolnej Ojczyzny!
Synkowie moi, da nam to Bóg,
że spadną wreszcie kajdany z nóg,
i nim wy męskich dojdziecie sił,
jawą się stanie, co dziadek śnił:
szczęściem zakwitnie krwią wieków żyzny
łan naszej wolnej Ojczyzny!
Synkowie moi, lecz gdyby Pan
nie dał wzejść zorzy z krwi naszych ran,
to jeszcze w waszej piersi jest krew
na nowy świętej Wolności siew:
i wy pójdziecie pomni puścizny
na bój dla naszej Ojczyzny!









Ernest Bryll 
Sierpień 
Warszawo moja, wpół miejska, wpół wsiowa, 
Pełna nas,cośmy hurmem z prowincji zjechali, 
Cośmy się niby przez gruz przegryzali. 
Warszawo moja - bezkształtna, surowa 
Ani taka, ni siaka. Ciężka jak zakalec, 
Miasto, gdzie się dzielnica z dzielnicą rozmija, 
Jak dwa okręty nie wiedzące wcale, 
Że płyną obok siebie po morzu okrutnym, 
Które usypia czasem. a czasem zabija ... 
o miasto, moje miasto z twoim świętem smutnym, 
Kiedy to w wielkiej ciszy się uczymy, 
Jak się jednoczysz z nami, jak nas zespalasz 
Twardziej niźli na kamień ... t 
Kiedy to patrzymy, 
Jako się pierwsza świeczka w Powązkach zapala, 
A potem światło za światłem liczymy 
Powoli, dokumentnie - żeby się naumieć, 
Jak żyć w tym mieście rosnącym na trumnie. 


  Autor nieznany „Barykada”
Serca biją na trwogę. Oddech nocy twardy
wdycha niebezpieczeństwo, jak zwierz wśród obławy.
Idą w karnym szeregu rydle i oskardy,
wyje w nocy na alarm syrena Warszawy.
U wylotu ulic kamienie ożył,
wzdęły się jako tama, protest, meta w rejdzie.
Asfalt pierś czarną rozdarł i pruje rur żyły.
Głazy będą się bronić! Bruk wrzasnął: Nie przejdzie!
Oni stali, ochrypli, sczerniali, padali
dumnie i w poprzek niby w puszczy buki.
Gdy kamienie pryskały, rażone od stali,
poległymi ciałami wypełniali luki.
Chociaż czołgi przegrzmiały, choć bomby przewyły
i śmierć z dymem pożarów nad miastem się przędzie –
wróg nie przeszedł, nie posiadł, nie złamał tej siły,
barykady nie zdobył i jej nie zdobędzie!

 Autor nieznany „Tu mówi Warszawa”
Uwaga! Tu mówi Warszawa!
Notujcie w „Trybunach” i „Timesach”.
Trzymamy się jeszcze! Słyszycie! Uwaga!
Robotnik, lud, dzieci na szańcach.
Tu z ruin, pożarów i zgliszczy
Przemawia wolności stolica.
Niełatwo tak damy się zniszczyć.
Możecie się nami zachwycać.
Jak długo? To o tym nie wiecie?
Dopóki krew płynie nam w żyłach.
Bo ducha Narodu nie zgniecie
Ni przemoc brutalna, ni siła.
Tu bracia żołnierzy z Tobruku,
Synowie walczących w Cassino,
Meldują w ogniowym walk huku:
Za wolność gotowiśmy zginąć.
Bój za nas i za was się toczy,
Lecz walka nierówna. Uwaga!
W krwi za was i za nas tu broczy
Walcząca – zwycięska – Warszawa!

Józef Szczepański „Ziutek”
Dziś idę walczyć, Mamo
Dziś idę walczyć – Mamo,
Może nie wrócę więcej,
Może mi przyjdzie polec tak samo,
Jak tyle, tyle tysięcy
Poległo polskich żołnierzy
Za wolność naszą i sprawę.
Ja w Polskę, Mamo, tak strasznie wierzę.
I w świętość naszej sprawy.
Dziś idę walczyć – Mamo kochana,
Nie płacz, nie trzeba, ciesz się, jak ja,
Serce mam w piersi rozkołatane,
Serce mi dziś tak cudnie gra.
To jest tak strasznie dobrze mieć Stena w ręku
I śmiać się śmierci prosto w twarz,
A potem zmierzyć – i prać – bez lęku
Za kraj! Za honor nasz!
Dziś idę walczyć – Mamo!…


Stanisław Marczak „Dziennikarz”, „Juliusz Oborski”
Do powstańca
Pamiętaj: nie wolno ci zwątpić
w wolność, co przyjdzie, choćbyś padł.
Pamiętaj, że na ciebie patrzy
ogromny i zdumiony świat.
I wiedz, że krokiem w nędznym bucie
jak pomnik dziś w historię wrastasz.
I wiedz, że w sercu twoim bije
uparte serce tego miasta.
Choćby zawiodła wszelka pomoc,
choć przyjdą dni głodu i moru;
ostatniej stawki nie przegramy
– stawki naszego honoru.


	Edward Eugeniusz Chudzyński "Edward" (1921-1990)
Sierpień


Sierpień dziś w mieście rozgorzał, 
Na piętrach, dachach, w piwnicach,
Promienny i krwawy jak zorza, 
Radością pogonił w ulicach. 


Wśród domów okrzykiem - jak surmą,
W zaułkach seriami - jak śmiercią.
Tysiące ruszyły do szturmu 
W zwycięstwo. Sierpniowe zwycięstwo.


W czerwieni i bieli zuchwałej
Proporców, opasek na rękach, 
Nie zważa na ognia nawałę
Szalona, junacka potęga.


A sierpień zachodem nam świeci, 
Zachodem co w łunach goreje. 
Warszawa rzuciła swe dzieci 
Po jutra wolnego nadzieję.

	




	


	

	Ryszard Kiersnowski (1912-1977)
Jedyna prawda


Jest tylko jedna prawda 
Bez kłamstw wykrętnych, bez cienia: 
Prawda walczącej Warszawy, 
Prawda ludzkiego sumienia. 


Jest tylko jedna cena, 
Którą oznaczyć najprościej: 
Cena ludzkiego życia, 
Płacona za prawdę wolności. 


Jest tylko jedna droga 
Od krzywd daleka, od sporów:
Droga uczciwych ludzi, 
Droga ludzkiego honoru. 


Nam niepotrzebne są słowa, 
Ani przemówień ton łzawy!
Niech politycy szukają 
Sumienia w gruzach Warszawy, 


Niech odszukają tam wolność 
Dawno zgubioną w traktatach - 
My - dosyć mamy współczucia! 
Dosyć uśmiechów Piłata! 


Do świata Polska przesyła 
Apel tragiczny i krwawy: 
Honor ludzkości Historia 
Odmierzy Golgotą Warszawy. 


Krzysztof Kamil Baczyński – „Których nam nikt nie wynagrodzi”
Których nam nikt nie wynagrodzi
i których nic nam nie zastąpi,
lata wy straszne, lata wąskie
jak dłonie śmierci w dniu narodzin.
Powiedziałyście więcej nawet
niż rudych burz ogromne wstęgi,
jak ludzkie ręce złych demonów
siejące w gruzach gorzką sławę.
Wzięłyście nam, co najpiękniejsze,
a zostawiły to, co z gromu,
aby tym dziksze i smutniejsze
serca – jak krzyż na pustym domu.
Lata, o moje straszne lata,
nauczyłyście wy nas wierzyć,
i to był kostur nam na drogę,
i z nim się resztę burz przemierzy.
Których nam nikt nie wynagrodzi
i których nic nam nie zastąpi,
lata – ojczyzno złej młodości,
trudnej starości dniu narodzin.
Bogu podamy w końcu dłonie
spalone skrzydłem antychrysta,
i on zrozumie, że ta młodość
w tej grozie jedna była czysta.

 Teresa Bogusławska – „Warszawie”
Rozciągnęła nad Tobą noc skrzydła,
rozciągnęły się mgły ponad Tobą;
w burz wichrów spętanaś wędzidła,
i płomienie Ci ognia — ozdobą.
Rozpętały nad Tobą się burze,
zaświeciły Ci łuną łez krwawą,
lecz Tyś wyższa, Tyś wzrosła ku górze,
o, męczeńska! — o, święta Warszawo!
Gdy Ci grały szatańsko szrapnele,
gdy Ci bomby pękały wśród ognia,
w Tobie wzrosło wielkości tak wiele,
że nie zmogła jej siła i zbrodnia.
Shartowałaś się we krwi i w ogniu
i moc swoją zachowasz na wieki;
moc, co w każdym już żyje przechodniu,
tętni w murach, gra w nurtach twej rzeki.
Takaś dumna, wyniosła i żywa,
taką jesteś promienną i krwawą…
Dzwon się głuchy z oddali odzywa…
Klękam w prochu przed Tobą, Warszawo!

 Władysław Broniewski „Ballady i romanse”
Słuchaj dzieweczko! Ona nie słucha…
To dzień biały, to miasteczko…”
Nie ma miasteczka, nie ma żywego ducha,
po gruzach biega naga, ruda Ryfka,
trzynastoletnie dziecko.
Przejeżdżali grubi Niemcy w grubym tanku.
„Mama pod gruzami, tata w Majdanku…”
Roześmiała się, zakręciła się, znikła.
I przejeżdżał znajomy, dobry łyk z Lubartowa:
„Masz, Ryfka, bułkę, żebyś była zdrowa…”
Wzięła, ugryzła, zaświeciła zębami:
„Ja zaniosę tacie i mamie.”
Przejeżdżał chłop, rzucił grosik,
przejeżdżała baba, też dała cosik,
przejeżdżało dużo, dużo luda,
każdy się dziwił, że goła i ruda.
I przejeżdżał bolejący Pan Jezus,
SS-mani go wiedli na męki,
postawili ich oboje pod miedzą,
potem wzięli karabiny do ręki.
„Słuchaj, Jezu, słuchaj, Ryfka, sie Juden,
za koronę cierniową, za te włosy rude,
za to, żeście nadzy, za to, żeśmy winni,
obojeście umrzeć powinni.”
I ozwało się Alleluja w Galilei,
i oboje anieleli po kolei,
potem salwa rozległa się głucha…
„Słuchaj, dzieweczko!…Ona nie słucha…

  Władysław Broniewski „Żołnierz polski”
Ze spuszczoną głową powoli
idzie żołnierz z niemieckiej niewoli.
Dudnią drogi, ciągną obce wojska,
a nad nimi złota jesień polska.
Usiadł żołnierz pod brzozą u drogi,
opatruje obolałe nogi.
Jego pułk rozbili pod Rawą,
a on bił się, a on bił się krwawo,
szedł z bagnetem na czołgi żelazne,
ale przeszły, zdeptały na miazgę.
Pod Warszawą dał ostatni wystrzał,
potem szedł. Przez ruiny. Przez zgliszcza.
Jego dom podpalili Niemcy
A on nie ma broni, on się nie mści…
Hej! ty, brzozo, hej ty brzozo-płaczko,
smutno szumisz nad jego tułaczką,
opłakujesz i armię rozbitą
i złe losy, i Rzeczpospolitą…
Siedzi żołnierz ze spuszczoną głową,
zasłuchany w tę brzozową skargę,
bez broni, bez orła na czapce,
bezdomny na ziemi – matce.




Rafał Lasota
Przyszła do nas wojna 

Na drodze do mojej szkoły,
Smok stanął z wielkimi oczami.
Zaryczał donośnym głosem,
I błysną ostrymi zębami!

Przelękły się szyby w oknach.
I słońce już nawet nie grzeje!
Dom się poruszył… i upadł,
On, chyba stracił nadzieję!

Ktoś ciągle biega, ktoś krzyczy
Spać już nie mogę, więc płaczę,
Mój piesek zaginął nad rzeką!
Czy kiedyś go jeszcze zobaczę?!

Dziś rano wśród ognia i ruin
Szła ścieżką pani dostojna.
Zły miała uśmiech, wzrok straszny...
Bo do nas przyszła tu Wojna! 

wykrzykuje młodszy
miłosierny jest bezlitosny
wzdycha starszy
i zagłębiają się w milczeniu








[bookmark: _GoBack]ZUPA 
Z rana, od razu w bój, 
Zaczyna się krwawa zabawa. 
Tu strzał, tam granat, "Stój!" 
Huk, pył, gruz i pamięć dziurawa. 
Umknęła mi chwila, 
Nagle wstaję, i wszędzie jest mrok. 
Odgłos się nasila, 
Podążam, gdzie głośno, robię krok. 
Podchodzę i stuk, puk, 
Tu kroi się akcja, coś czuję. 
Za drzwiami słyszę mruk, 
I krew mi się w żyłach gotuje. 
 A za drzwiami stoi 
Wesoło uśmiechnięta grupa. 
Zaraz się napoi, 
Bo w garze paruje się zupa. 

Zupa niby niewiele, a w sercach odbudowuje nadzieję. 
PS: "Koniec i bomba, A kto czytał, ten trąba!"
Autorzy : Antoni Adamowicz
Piotr Stańczyk
4c XIX LO
Konkurs nadesłany na konkurs z okazji jubileuszu 80-lecia XIX LO
"Polski czyn” 

Zerwij chłopcze czerwonego kostucha, 
Bo od lat twego bólu już nikt nie słucha, 
Porzucono nadzieję, porzucono i walkę, 
A jednak stoisz przerysowując jak kalkę, 
Niezłomność swych przodków walczących tak wiele, 
Latami plamionych złem wroga na czystości biele, 
Lecz nadal zdzierasz okupacji diabelstwo, 
Czekałeś na zemstę za nazistów morderstwo, 
I teraz strachu nie czuj mój drogi bohaterze, 
Bo widząc działanie tak jak i Ty ja wierzę, 
A za tobą w ślady pójdzie nasz lud ojczysty, 
Patrząc na Twój wyczyn niczym na dzieło artysty, 
Który pędzlem cierpienie przelewa na strony, 
Jak ty dziś ruszając do naszej ojczyzny obrony, 
Teraz już wiesz czym twój czyn zostanie, 
Aktem bohaterstwa, wywołaj powstanie, 
I kiedy wyczekiwane "W zabrzmi wszędzie, 
Już wiesz że to właśnie we wroga pierwsze dźgnięcie, 
A potem na materiale szkarłatnym i strasznym, 
Poloneza tańcz z dumą i bądź odważnym, 
Gdyż pół dekady na wolność czekałeś, 
Ty, jak sam Piłsudski okupację zerwałeś. 


Wiersz napisany na konkurs z okazji 
80 – lecia XIX LO
Autor uczeń XIX LO 
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